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Rząd francuski w walce z kryzysem
Prem ier Flandin o zam ierzen iach  rządu

PARYŻ, 18. 11. PA T . P rem jer 
F land in  oświadczył przedstaw icie­
lowi „P aris  Soir“ że pierw szym  
krokiem  rządu  będzie s ta ran ie  się 
o rozwiązanie zagadnienia bezrobo­
cia. Rząd — powiedział p rem jer — 
pragnie zapewnić pierwszeństw o 
pracy francuzom, w skutek czego 
wysuwa się problem im igracji i e 
wentualnego w ydalenia robotników 
cudzoziemskich oraz spraw a zastą­
pienia ich robotnikam i francuskim i.. 
Rząd znajdzie i zastosuje tak ie  roz­
wiązanie w tej spraw ie, k tóre roz­
wikłałoby w szystkie kw estje  złączo 
ne z tym  problemem, pozatem  rząd 
pragnie skutecznie zwalczać kryzys 
gospodarczy.

B y osiągnąć ten cel należy sto­
pniowo przyw rócić ąorm alną w y­
mianę handlową. Pow rót do zorga­
nizowanej, kontrolow anej swobody 
oznacza bowiem, że system  przym u 
sowTy zbankrutow ał, a państw o nie 
może ustaw icznie interw enjow ać na 
rynkach krajowych. Zdaniem  prom  
je ra  w inna wejść w życie konkuren 
eja. Źle jest, że producent zboża nie

Kantyna! G a p i isitra
PARYŻ, 18. PA T . W edle donie­

sień z Rzymu kardynał G aspari jest 
um ierający Chory p rzy ją ł dziś o- 
s ta tn ie  Sakram enty,

Pierwsza egzekucja  w Bułgarjj
©ń  lat 6-du

W IED EŃ , 18. 11. W miejscowo­
ści P łow diw a (B ulgarja) wykonano 
wyrok śmierci przez powieszenie ną 
komuniście Lazarew ie, k tó ry  two­
rzy! jaczejki kom unistyczne w w oj­
sku. Była to p ierw sza egzekucja od 
r. 1928.

może sprzedać go po ustalonym  kur 
sie i dlatego sprzedaje je  poniżej ce­
ny, podczas gdy konsum ent kupuje 
to zboże po cenie m aksym alnej. — 
Należy więc jaknajszybeiej przy­
wrócić swobodę na rynku.

AY tej spraw ie odpowiedni mi­
nistrow ie przygotow ują projekt, 
który  będzie w ciągu przyszłego t y ­
godnia złożony parlam entow i Jeśli 
chodzi o wolność w ym iany zagra­
nicznej, to na to potrzebna jest 
zgoda innych państw . Zostaną jed­
nak powzięte bardzo aktyw ne ro­

kow ania m iędzynarodowe w celu 
przyw rócenia wywozorvi b raku ją­
cych mu rynków  zbytu.

AV zakończeniu w yw iadu prem ­
je r F land in  zwrócił się z apelem do 
społeczeństwa, by pracowało w spo 
koju. Rząd w ykorzysta w szystkie 
możliwości, by zadośćuczynić słusz­
nym żądaniom społeczeństwa na 
drodze do ułatw ienia życia. AVszy- 
scy powinni się starać o to w raz z 
rządem, aby przez połączenie wszy­
stk ich  we wspólnej akcji zwyciężyć 
kryzys. -

A k ty  sabotażowe na kolejach
francuskich

PARYŻ, 18.19. PA T . „L‘Ami 
du Peuple“ zwraca uwagę na pow­
tarzające się w ostatnich czasach 
akty sabotażu na kolejach francu­
skich. Dziennik podkreśla, że w cią 
gu 2 tygodni dokonano 9-ciu zama­
chów na pociągi, kursujące na głów 
nych linjach .

Zamachowcy kładli w poprzek 
torów podkłady kolejowe ,bądź cięż

kie kamienie, bądź wreszcie fałszo­
wali sygnały. AY kilku wypadkach 
tylko cudem zdołano uniknąć k a ta ­
strofy.

Dziennik zapy tu je  m in istra
spraw  w ew nętrznych, czy powziął 
odpowiednie zarządzenia celem
przeciwdziałania tym  zagrażającym  
niebezpieczeństwu wystąpieniom.

Budienny przepowiada
wielką międzynarodowa wojnę

M OSKW A, 18. 11. Naczelny in­
spektor czerwonej kaw alerji Bu- 
dieany wystosował do wszystkich 
pułków mongolsko - burjackiej re­
publiki m anifest, z okazji 10-lecia 
istn ien ia republiki.

AV m anifeście tym  B udienny m. 
in. głosi, że nieprzyjaciel zagraża 
Sowietom, wobec czego należy z 
bronią w ręku oczekiwać najb liż­
szych politycznych wydarzeń.

AY blasku krw aw ej łuny zbliża­
jącej się m iędzynarodowej wojny,

k tóra rozpoczęła się już w Chinach, 
pieiwszy cios wym ierzony będzie w 
stronę czerwonego m ocarstw a. D la­
tego wzywa dzielnych żołnierzy 
mongolsko - burjackiej republiki, a- 
by okazali się tak  odważni jak  w ro­
ku 1923, gdy to w  walce o kolej 
wschodnio - chińską zdobyli sobie 
zasłużone w aw rzyny. D alej wzyw a 
Budienny do zabezpieczenia każdej 
cząstki republiki przed najazdem  
„wschodniego im perjalizm u".

Znów polak zginął
w kopalni francuskiej

PARYŻ, 18. 11. O statnie tygod­
nie m inęły we F ran c ji pod znakiem  
k a tastro f górniczych. N ie jes t p rzy­
padkiem, że dużą ofiarę w tych ka­
tastro fach  ponieśli górnicy polscy, 
pracujący  ciężko na kopalniach 
francuskich.

J a k  pisał pewien poseł do p a r ­
lam entu na lam ach „E re Nouvelle“ 
— górnicy polscy życiem przypłaca 
j ą  swoją pracę w kopalniach fran ­
cuskich, a dyrekcje kopalń w yrzuca 
ją  ich, jako pierwszych.

Dopiero niedawno donosiliśmy o 
tragicznej śmierci dwuch górników 
polskich, a obecnie notujem y znowu 
wiadomość o  obsunięciu się ziemi av 
kopalni w ęgla w G raddanne koło 
Aix-en-Province.

AYśród trzech górników, którzy 
ponieśli śmierć znajduje się polak, 
Rudolf S trzyżow ski

Krwawa walka z porywaczami dzieci
NOW Y JO R K , 17. 11. O nowym 

w ystępie poryw aczy dzieci, jakkol­
wiek nieudałym , donoszą z Darien 
w stan ie  Connecticut. Rodzina za­
możnego agen ta  okrętowego H est- 
heiira , przed parom a dniam i o trzy­
m ała k ilka listów  z pogróżkam i, że 
o ile nie złoży w pewnem oznaczo- 
nem m iejscu znacznego okupu, 12- 
letni syn zostanie uprowadzony.

W  dniu onegdajszym  zajechał 
przed willę H estheim a samochód z 
czterem a osobnikami, k tórzy z za-

Jeden piorun zabił 61 osób
LONDYN, 18.11. PA T . W miej 

scowości C larsbury na  przylądku 
Dobrej Nadzei (A fryka Połuojnio- 
wa) w ydarzył się niezwykły w ypa­
dek.

Skazanie za nadużycie
w pułku

POZNAN, 18. 11. PA T . W ojsko­
wy sąd okręgow y w Poznaniu  w y­
dal w yrok w spraw ie o nadużycia 
w spółdzielń.' 38 pp. Główny oskar­
żony —• oficer gospodarczy pułku 
kpt. Skibiński skazany został n a  2 
i pół la ta  więzienia, oraz 3.000 zł. 
grzyw ny. Oskarżony sierżan t B u t­
kiewicz skazany został n a  rok w ię­
zienia, a  oficer m aterjałow y pułku 
•— m jr. Kam ionkę na 2 tygodnie a- 
resztu.

 ooo----

Rumunja wypowiedziała  
traktat z  Niemcami

B E R L IN , 18.11. PA T . Urzędo­
wo donoszą, że rząd rum uński wy­
powiedział prowizoryczny traktat, 
handlow y niemiecko - rum uński z 
dnia 18 czerwca 1930 r. oraz proto- 
kul dodatkowy do te j umowy z 19 
grudnia 1931 r., którego ważność 
upływa z dniem 15 grudnia, br. Ko­
m unikat niemiecki podkreśla, że wy. 
powiedzenie to m a w związku z no 
wą rum uńską polityką. handlową, 
do której m ają być dostosowane 
wszystkie umowy handlowe Runra- 
n ji z innemi państwam i.

Przeciwko  
biskupowi Mullerowi

B E R L IN , 18. U . PA T . W edług 
doniesień z O arlsruhe badeński bi­
skup ewengelicki Kuehleweir. zer­
wał wszelkie stosunki urzędowm z 
biskupem Rzeszy Mullerem, zaw ia­
dam iając o swym kroku zarząd ko­
ścioła ewangelickiego i zw racając 
się do-pasto rów  badeuskiek z we­
zwaniem, aby zajęli stanow isko wo­
bec tego kroku.

chowaniem wszelkiej ostrożności 
s tara li się dostać do domu. AY pew­
nej chwili jednak  spotkali się z m i­
łą  niespodzianką; w willi bowiem 
ukryło się sześciu detektyAvow, k tó­
rzy p rzyw ita li .bandytów gotowo- 
mi do strzału  rewmlw eram i. W yw ią­
zała się zażarta  walka, av której 
dwaj urzędnicy krym inaln i odnieśli 
rany  postrzahrwe. W szystkich czte­
rech bandytów  udało się jednak  
schwytać.

- o n o -

W czasie szalejącej burzy pioran 
wpadł do izby, w k tó re j p rzebyw a­
ło kilkudziesięciu tubylców. 61 z 
pośród nich zostało zabitych na 
miejscu.

Propaganda hitlerowska
w  Wiedniu

AYIEDEN, 18.11. PA T . Dzien­
nik  „Echo“ donosi, że niemieckie 
towarzystwo filmowe „U fa“, rvy- 
św ietla obecnie w W iedniu film, 
p. t. „E in  M ann wiel in die Hei- 
m at“, av którym  upraw iana jest ja ­
wnie propaganda n aro d o w o - s oc j a 1 i- 
styczna. Na pierwsze przedstaw ie­
nie tego film u przybył poseł nie­
miecki w W iedniu, v. Papen. Au- 
st.rja.ccy narodowi-socjaliści na każ- 
dem przedstaw ieniu urządzają  ha­
łaśliwe m anifestacje prohitleroAv- 
skie.

 000-----

O wejście do II
Świętochłowice ( Śląsk) — Rewe- 

ra  (Stanisław ów ) 3:0 (1:0).

Mecze ligowe
W isła — W arta  1:2.
Pogoń — Ł. K . S. 1:2..
L eg ja  — W arszaw ianka 4:0.
C raeovia — Polonia 5:0.
G arbarnia — Podgórze 5:1.
R uch — M arynarka  W ojenna 

8:3.
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Złe metody pedagogiczne
muszą wytępić sami nauczyciele

P. Wojciech Stpiczyński, znako­
mity publicysta obozu państwowe­
go, wystąpił z rewelacją, wobec kt6 
rej nie sposób przejść obojętnie — 
rewelacją, do głębi wstrząsającą.

Oto ujawnił fakt, iż są jeszcze 
w Polsce szkoły, w których nauczy­
ciele biją dzieci....

W osłupieniu stajemy wobec te­
go faktu, stwierdzonego konkretne- 
iiii dowodami. Redaktor Stpiczyń. 
gki ogłosiły listy osób, z wszech 
miar wiarogodnych. Pisze więc o- 
bywatel z piotrkowskiego, że „na 
terenie tego powiatu w szkołach po 
wszechnych biją i to biją nie poje­
dynczy nauczyciele, lecz kolosalna 
większość nauczycielstwa4’. Pisze 
matka z Wloclaw'ka: „W szkole bi­
ją! A więc bije kierownik, bije 
ksiądz i — zachęceni przykładem 
z góry — inni też44.

Czyżby nawrót do poniechanych 
dawno, za barbarzyństwo uznanych 
metod wycliowaczych? Czyżby 
wskrzesla ponura tradycja 18-go 
stulecia, kiedy to na „Elementarzu4* 
Onufrego Kopczyńskiego widniała 
dewiza „Różdżką Duch Święty dzia 
teczki bić każe41?

Nie, tak oczywiście nie jest. Ani 
nawrót do „różdżki44 18-towiecznej, 
nni zgoda na szermowanie „dyscy­
pliną44, czy trzcinką, czy poprosi u 
Ronią.

Od pierwszej chwili, w której 
szkodnictwo polskie rządzi się wła- 
snem prawem, a nie przykazami 
władz zaborczych — potępione zo­
stały metody fałszywej „pedago- 
ęji“, polegającej na biciu.

Władze szkolne nie mają nic 
wspólnego z takiemi środkami „wy 
fhowawczemi44, odgradzają się od 
pieli i tępią je z całą stanowczością, 
pak samo i organizacje nauczyciel­
skie.

Mamy tu w ięc do czynienia z wy­
kroczeniami jednostek, ze sporadyez 
nenii wypadkami, czasem też z fa­
talną spuścizną zaborczą. Dotyczy 
to zwłaszcza b. zaboru pruskiego.— 
Tam bowiem — jak wiadomo — do 
r. 1918 była chłosta w szkołach u- 
legalizowana, tam miał nauczyciel 
pruski prawo bić dzieci. Oczywiście 
Polska zerwała z tem barbarzyń­
stwem. Ale możliwe, że działa je­
szcze zła tradycja. Zerwiemy z nią 
ostatecznie dopiero z odejściem sta­
rej, przedwojennej generacji nau­
czycielskiej.

W pozostałych natomiast dzielni 
each Polski tej tradycji zaborczej 
niema — i jeśli tu występuje spora­
dyczne bicie dzieci w szkołach, to 
stanowi ono indywidualny wybryk 
fałszywie swre obowiązki pojmują­
cego osobnika.

Niema dla tego wybryku uspra­
wiedliwienia w tem, że przecież na­
sze nauczycielstwo jest przeciążo­
ne i przemęczone, że przeciętnie pra 
cuje 30 — 35 godzin tygodniowo, 
że wklasach jest nadmiar dzieci — 
że zatem czasem pedagogowi nie do 
pisują nerwy, a w'tedv sięga do ar­
senału środków' i zakazanych i 
sprzecznych z nowoezesnemi poję­
ciami wychowawczemi

Dla tych przejawów niema wo- 
góle usprawiedliwienia. Muszą być 
gorącem żelazem wypalane z pol­
skiej rzeczywistości.

Ministerjum oświaty tępi je. — 
Tak samo i kurator ja. Osobnik, któ­
ry bije dzieci, znika z murów' szkol­
nych. Niema tu nic do roboty.

Wdzięczne zadanie w dziele wy­
tępienia tej ohydy mają organiza­
cje zawodowe nauczycieli. Niech o- 
głaszają nazwiska tych, którzy dy­
scyplinarnie zostali napiętnowani.

Niech elemiuują poza społeczność 
pedagogiczną niegodnych miana no 
woczesnego wychow'awcy osobni­
ków.

Nikt przecież w Polsce nie myśli 
o uogólnianiu. Wręcz przeciwnie: 
społeczeństwo jest pełne uznania i 
wdzięczności dla żmudnej i ciężkiej 
pracy pioniera oświaty. Tembar- 
dziej więc musi być przeprowadzo­
na akcja wyeliminowania jedno­
stek, będących nie pionierami kultu 
ry, a barbarzyństwa.

Piętnasty rok istnienia
Wolnego Wliasta Sdańska

Dnia 15 listopada br. minęło już 
czternaście lat od owej chwili, kie­
dy to w’ r. 1920 pułkownik angiel­
ski S tru tt proklamował uroczyście 
w imieniu Koalicji i w imieniu za­
mianowanego świeżo wysokiego ko­
misarza utworzenie przy ujściu poi 
skiej Wisły do Bałtyku wolnego 
miasta Gdańska.

Z tą chwilą dopiero, pod wpły­
wem współpracy gospodarczej z och­
łodzoną Polską, dzięki m. i. u łatwi o 
nej komunikacji ze środowiskami 
polskiemi, z Poznaniem, Warszawą, 
Krakowem — stary Gdańsk stał się 
ponownie wielkiem i zamożnem mia 
stem, wracając do swej dominującej 
roli, jednego z przodujących por­
tów na Bałtyku. Gdy inne porty 
walczyły z trudnościami gospodar- 
czemi, (Mańsk bogacił się i z roku 
na rok nabierał znaczenia świato­
wego.

Oheciaż Gdańsk rozwinął się i 
rozwija się nadal tylko dzięki Pol­
sce, to jednak przez długie lata rów 
nocześnie Polsce na wszelki sposób 
szkodził. Dochody, czerpane ze 
współpracy z Polską, zużywał 
Gdańsk na to, aby służyć Niemcom 
przeciw Polsce. Mówiąc obrazowo,

Praca dla francuzów przed cudzoziemcami
Nowy rząd francuski powziął u- 

chwałę w sprawie wyłonienia spe­
cjalnego komitetu międzyminister- 
jalnego dla spraw robotników ob­
cokrajowców. W skład komitetu 
wejdą ministrowie spraw zagranicz­
nych, spraw wewnętrznych, pracy,

Rozporządzeniem ministra skar­
bu obniżona została z dniem 6 bm. 
cena soli szarej jadalnej z 26 gr. za 
3 kg. na 22 gr. W związku z tem 
minister spraw wewnętrznych wy­
stosow ał pismo okólne do wojewo­
dów, polecając im zwrócenie uwagi 
orgauom ilustrującym sklepy deta­
liczne na tę obniżkę. Jednocześnie 
mają być wydane zarządzenia w

Działalność biur pośrednictwa pracy funduszu
bezrobocia

Poniedz.

Listopad

Gdańsk do niedawna jeszcze był ty­
powym przykładem pasożyta, nisz­
czącego organizm, z którego czer­
pie żywotne soki.

Pewne odprężenie stosunków mię 
dzy Polską i wolnem miastem na­
stąpiło dopiero w połowie ub. roku, 
kiedy to zawarty został układ, re­
gulujący całokształt spraw szkol­
nych poiakćw gdańskich pod wzglę 
dem formalnym i materjalnym, p r a  
rautujący im także prawo swobod­
nego używania języka polskiego nie 
tylko prywatnie, ale i w stosunkach 
z* władzami gdańskiemi. Zawarty 
w styczniu br. pakt nieagresji z 
Niemcami i zawarcie następnie trak 
tatu Handlowego polsko - niemiec­
kiego, przyczyniło się do dalszego 
unormowania" stosunków między 
Polską a Gdańskiem.

H V.» ; ■ / ł  *o fc ł J-- n. .1 . .  1 ■ -  ■ --------------------- --------------------- ---------------------

Tem srąneiń Kaśtąpił więc spokój 
i na tym odcinku dziejowych zma­
gań polsko - niemieckich. I  tylko od 
dobrej woli samego Gdańska zależy 
dzisiaj dalszy rozwój tego wolnego 
miasta przy ujściu polskiej Wisły 
do morza, zwłaszcza, jeżeli interesy 
Polski znajdą tam całkowite zrozu­
mienie.

oraz rolnictwa; na czele komitetu 
stanie minister Herriot.

Komitet zajmie się opracowa­
niem zarządzeń, mających na celu 
zapewnienie pracy robotnikom fran 
cuskim przed robotnikami cudzo­
ziemskimi.

Zarządzenie w związku z obniżką
cen soli

sprawie pociągnięcia do odpowie­
dzialności karno - skarbowej win­
nych pobierania wyższych cen za sól 

Ministerjum spraw wewnętrz­
nych zarządziło również, aby obec­
na cena soli jadalnej szarej uwidocz 
mona została dostatecznie we wszy­
stkich detalicznych punktach sprze­
daże na cennikach soli.

Dziś Ireajr, Elżbiety 
Jutr*: Feliksa W alei.
Wschód słońc*: 0.43 
Zachód słońca: 15.36

RADJO
WARSZAWA.

Poniedziałek, 19 listopada.
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze" 6.52 

Gimnastyka. 7.15 Dziennik poranny. 
6.50. — 7.25 Muzyka poranną ip»ytył. 
7.35 Chwilka pań domu 7.40 Zapowiedz 
programu. 7.50—8.00 Koncert reklamo­
wy. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. Ob- 
serw. Astrou. 1200 Hejnał z Krakowa. 
12.03 Wiadoin. meteorol. 12.05 Codz. 
Przegląd Prasy Polskiej. 12.10. Kon­
cert zespołowy. 13.00. Dziennik połud­
niowy. 13.05. Dalszy ciąg koncertu. 
15.30. iW.iadomośei o eksporcie polskim. 
15.35. Przegląd giełdowy. 15.45. Kon­
cert zespołowy. 16.45. Niemiecki. 17.00. 
Koneqrt z Wilna. 17.25. Skrzynka pocz 
iowa. 17.35. Płyty. 17.50. Odczyt z Kra 
kowa, 18.00. Skrzynka pocztowa. 18.10. 
Życie artystyczne stolicy. 18.15. Recital 
fortepianowy. 18.45. Co widziałem na 
Huculszczyźnie. 19.00. Audycja żołnier 
ska 19.25. Chwilka społeczna. 19.30. Fel 
jeton z Krakowa. 19.45. Program na 
dzień następny. 19.50. Wiadomości spor 
towe. 20.0. Muzyka lekka. 20.45. Dzien­
nik wieczorny. 20.55. Jak pracujemy w 
Polsce. 21.00. I l-g i koncert historyczny 
z Krakowa. 21.15. Odczyt z cyklu Jó­
zef Piłsudski w pracy konspiracyjnej, 
22.00. Koncert reklamowy. 22.15. Lek­
cja tańca. 22.35. Muzyka taneczna. 23.00 
Wiadomości meteorologiczne. 23.05. Mu 
zyka taneczna

KATOWICE.
Poniedziałek, 19 listopada.

6.45. Transm. z Warszawy. 7.40. Zapo­
wiedź programu. 7.50—8.00 Koncert re- 
klamowy.11.57—12.03 Transm. z War­
szawy i Krakowa. 12.03—13.30 Transml 
sja z Warszawy. 15.30. Transmisja z 
Warszawy. 15.35. Wiadomości gospodar 
eze. 15.45. Transmisja z Warszawy. 16.45 
Jan Kuglin z Bogumina twórca książ 
Kii 17.09. Transmisja z Wilna. 17.25. 
Kom. zw. Powst. Śląsk. 17.35. Płyty.
17.50. Transmisja z Krakowa. 18.00. 
W poszukiwaniu piękna. 18.15. Trans­
misja z Warszawy. 19.25. Kronika bar 
oerska. 19.30. Transmisja z Krakowa. 
19.45. Program na dzień następny. 19.50 
Transmisja z Warszawy. 19.56. Wiado­
mości sportowe. 20.09. Transmisja z 
Warszawy. 22.00. Koncert reklamowy. 
22.15. Transmisja z Warszawy.

WARSZAWA.
Wtorek, 20 listopada.

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze“.
6.50. — Muzyka poranna (płyty) 
6.52 Gimnastyka. 7.15 Dziennik porań 
ny. 7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo 
wiedź programu. 7.50 Koncert rekla­
mowy. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. 
Obserw. Astron. 12.00 Hejnał z Kra­
kowa. 12.03 Wiadom. meteorol. 12.05 
Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 12.19 
Koncert ze Lwowa. 12.45. Audycja dla 
dizeci. 13.00. Dziennik południowy. 
15.39. Wiadomości o ekspocrie polskim. 
15.35. Przegląd giełdowy. 15.45. Muzy­
ka rosyjska. 16.45. Skrzynka PKO. 17.03, 
Płyty. 17.25. Obraza i oszczerstwo. 17°' 
Pieśni w wyk. H. Korfówny. 17A' 
Skrzynka pocztowa. 18.00. Wiadomości 
rolnicze. 18.10. Życie artystyczne stoli 
cy. 18.15. Koncert z Katowic. 18.45. Ta­
jemnica Bogumiła 19.00. Muzyka Lekka 
19.20. Pogadanka aktualna. 19.45. Pro­
gram na dzień następny. 19.50. Wiado­
mości sportowe. 20.00. Życie Paryskie, 
opera komiczna. 22.30. Koncert rekla­
mowy. 22.45. Odczyt ze Lwowa. 23.00. 
Wiadomości meteorologiczne. 23.0". 
Płyty.

O R Y G IN A L N E  P R O S Z K I  
k - t .M I G R E N O - N E R V O S I K1 • R.M.SS,. M21593. Z

Według ostatnich obliczeń, biura 
pośrednictwa pracy funduszu bezro­
bocia na terenie całego kraju skie­
rowały do pracy w ciągu I I I  kwar­
tału br. ogółem 120.717 osób, w tem 
103.607 mężczyzn i 17.110 kobiet. — 
Na terenie województw centralnych 
skierowano do pracy 51.644 osób, z 
tego w Warszawie 9.624, na terenie 
województw wschodnich 104.351, za 
chodnich 49.141, w tem na Śląsku 
23.948, oraz na terenie województw 
oołudmowych 14.581 osób.

[  riSVz KOGUTKIEM
T  - S Ą  Ś R O D K I E M  V

.'£ & \  K O J Ą C Y M  B Ó L E
• , Z A S T O S O W A N I E  r t l ;Z ogólnej liczby skierowanych 

do pracy przypada na robotników 
przemysłowych 111.080 osób, w tem 
na grupę górników 8.612, na hutni­
ków 1.555, na metalowców 4.497, na 
włókienników 8.307, na robotników 
budowlanych 6.205, oraz na inne 
grupy zawodowe 81.905 osob. Na 
grupę robotników rolnych przypada 
4.864 osób, na pracowników umysło 
wych 1.975, na młodocianych 593, o- 
raz na służbę domową 2.205 osób.

I ^ BÓLE GbDWY
MICR EHA, NEWR AIGJA,

BÓLE ZĘBÓW,
GRYPA. P R I E Z M j B i E MIA- !

S T A W O W E , K O S T N E  i T.P

i 2  A D A J C l t  W  APTEKACH P R 0SJ K Q W
KOĆUTKIEM

W O R T G I M A L M E M  O P A K O W A N I U

p p o s l K O W  W  P U O E Ł K U .
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T E A T R  M I E J S K I  
W S O S N O W C U .

Dziś, dnia 19 bm. teatr miejski gra 
w Zawierciu, w sali kino-teatru „Stel­
la* świetną komedie J. Devala „STE- 
FEK“.

Jutro, dnia 20 bm. — Dąbrowa, w sa 
li „Resursy'1 teatr miejski daje kome­
dię J. Galsworthycgo „Gołębie serce".

Środa, dnia 21 bm. teatr miejski gra 
na Niemcach w sali „Gospody" „Gołę­
bie serce'* J. Galsworthyego.

•  •  •  }
Jutro, dnia 20 bm. i w środą dnia 21, 

bm. w teatrze miejskim w Sosnowcu 
wystąpi najgenialniejsza, niezrówna­
na odtwórczyni roli tytułowej w sztuce 
„Mirla" Efros*', p. <Wanda Slemaszkowa 
,w polskiej adaptacji Andrzeja Marka, 
granej na wszystkich zagranicznych i 
polskich scenach z niebywałem powo­
dzeniem. Przedsprzedaż biletów odby­
wa sie w firmie p. W> Czechowskiego.

Str. 5

GŁUPI WYBRYK, CZY ZA­
MACH NA POCIĄG.

Onegdaj w pobliżu dworca M 
Dąbrowie jacyś nieznani sprawcy 
zwalili słup z drutami, prowadzą­
cymi do semafora .

Złoczyńcy poskręcali druty, unie 
możliwiając w ten sposób sygnali­
zowanie wskutek czego pociąg oso­
bowy nr. 223, zdążający do Dąbro­
wy nie mając sygnału na wjazd 
stanął przed dworcem.

Maszynista tego pociągu zorjen 
tował się dopiero po pewnym cza­
sie, że druty, łączące semafor zosta­
ły uszkodzone.

Pociąg do Dąbrowy przybył z 
półgodzinoem opóźnieniem.

Zwycięstwo B.B.W.R.
w uzupełniających wyborach do rad miejskich

w Zagłębiu
' Wczoraj w Zagłębiu odbyły się 
uzupełniające wybory do rad miej* 
skicli. Wybory odbyły się w Sosnow 
cu (w dwuch okręgach X i XII), w 
Będzinie (I i VI), w Dąbrowie (II, 
IV i VII) i w Zawierciu.

Wybory odbyły się w spokoju, 
przy .średnimi zainteresowaniu wy­
borców.

O godz. 7 wieczorem lokale wy­
borcze zostały zamknięte i rozpoczę 
ło się obliczanie głosów.

Według tymczasowych obliczeń 
wyniki wyborów przedstawiają się 
następująco.

W SOSNOWCU.
W okręgu XII — BBWR, — 4 

mandaty. Do rady weszli: Gębicki, 
Szwaja, Tomsio i dr. Bilik.

W okręgu X — BBWR — 8 
mandaty.

W BĘDZINIE.

W okręgu 1-ym (Ksawera) lista 
nr. 1 BBWR., według dotychczaso­
wych obliczeń, zdobyła 1 mandat, 
P. P. S. — 1 mandat i Jednolity 
front robotniczy (komuniści) — t 
mandat.

Głosowało 95 procent.

W DĄBROWIE.

W okręgu II według tymczaso­
wych obliczeń lista nr. 1 (BBWR.) 
zdobyła — 2 mandaty i PPS. — 1 
mandat.

W okręgu IV — lista nr. 1 (B. B. 
W. R.) — ? mandaty i PPS. — 1 
mandat.

W okręgu VII — lista nr. 1 (B. 
B. W. R.) — -3 mandaty. Oddano gło 
sów 1345. BBWR. otrzymał głosów

1187, N. D. i PPS. — 158 głosów,
Szczegółowe i oficjalne wyniki 

wyborów ogłoszone będą jutro lulf 
pojutrze.

Wczorajsze wybory dowiodły po 
nownie, że społeczeństwo głuche 
jest na alarmy i wezwania partyj­
ne i idzie tam, gdzie widzi interes 
społeczny i państwowy.

Mimo niezwykłych wysiłków o- 
pozycji, przegrała ona w dniu wczo­
rajszym z kretesem Nie pomogła 
nawet osobista interwencja przy­
wódców partyjnych, którzy na uli­
cy kaptowali wyborców, wciskając 
im numerki do ręki i zaklinając, aby 
glosowali na listy opozycyjne

Do szczegółowego omówienia u- 
zupełniających wyborów powróci* 
my jutro.

v : :rv->rV*

— Zarząd kola absolwentek pry w. 
żeńskiej szkoły handlowej (dawniej 
M. Bojarskiej) stowarzyszenia drob* 
nych kupców w Będzinie zawiadamia 
że zorganizowane zostały dla członkiń 
kota kursy języków obcych i robót rę­
cznych (kurs robót bezpłatny).

Zapisy do dnia 28 bm. przyjm uje i 
wszelkich informacyj udziela sekreta­
r ia t szkoły przy ul. K ołłątaja 45 w Bę­
dzinie tel.. 5-47 w godz. 9—13.

— Aresztowanie złodzieja w
Czeladzi. Onegdaj w Czeladzi ujęto w 
ciekawych okolicznościach znanego zło 
dzieją M arjana Widurskiego, który od
dłuższego czasu ukryw ał się przed po 
beją.

Na W idurskiego postawiono czaty 
w sądzie czeladzkim ponieważ było 
wiadomo, że ma on tam przyjść na
sprawę. W  chwili, gdy wszedł do gma 
cłui sądu został aresztowany, a sprawy 
jego, które m iały być rozpatrywane 
w tym  dniu odroczono ha  późniejszy 
termin.

W idurskiego osadzono w więzieniu 
będziuskiem

— Powstanie oddziała związku b. o- 
chotników armjij polskiej w Dąbrowie. 
W; Dąbrowie powstał oddział związku 
b. ochotników armji polskiej. Sekrcta- 
rjat związku mieści się przy ul. T rau­
gutta 11, m. 5. Zapisy przyjmuje się 
codziennie od godz. 17 do 19-ej.

 o-----

ZA POBICIE LOKATORKI.
42Jetnia M arja Piwowarowa, właś- 

cielka posesji w Dańdówce przy ulicy 
11 listopada 21, w kłótni o komorne z 
lokatorką Zofją Kłych, pobiła ją  do 
nieprzytomności żelaznym drągiem.

W ybryk krewkiej gospodyni byt 
przedmiotem rozprawy w sądzie grodz 
kim w Sosnwocu. Piwowarowa skaza­
ne została na trzy  tygodnie aresztu z 
zawieszeniem kary.

— Kradzieże. W nocy z dnia 16 na
17 bm., do sklepu Abrama Napolitań- 
skiego, zam. ul. Prez. Mościckiego nr. 
17, dostali się złodzieje i skradli 20 szt. 
m aterjału, wartości 3000 zł

Tej samej nocy z warsztatu krawieo 
kiego Leona Rodaka, zam. w Porąbce, 
skradziono maszynę do pisania, garnitu  
ry i inne rzeczy, wartości 1000 z t

Uroczysta dekoracja 11 powstańców
śląskich w Czeladzi

W ub. sobotę związek powstań­
ców śląskich w Czeladzi obcho­
dził podniosłą uroczystość. W pięk­
nie przystrojonej sali klubu urzęd­
ników na Saturnie odbyła się uro­
czysta dekoracja krzyżem na ślą­
skiej wstędze waleczności i zasługi, 
11 członków związku—uczestników 
powstań śląskich.

W  uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele władz państwo­
wych, samorządowych, delega­
ci głównych władz, związku powstań 
ców, liczni przedstawiciele organi- 
zacyj społecznych oraz zaproszeni 
goście.

Pierwszy przemawiał prezes od 
działu, p. M. Szenk, zapraszając na 
przewodniczącego uroczystości wi- 
cestarostę Izydorczyka, który skolei 
poprosił do prezydjum pp.: posłan­
kę na sejm śląski, Klimkową, płk. 
Smelkowskiego, kom. J . Miodoń­
skiego, burmistrza Rudy Śląskiej, 
p. Paszkowskiego, St.. Ostrow­
skiego, dr. Grątkowskiego, radcę Za 
drożnego, kapelana powstańców ślą 
skich Piwnickiego, B. Jankowskie­
go i L. Falkowskiego, prezesa pow. 
zarządu zw. powstańców 41. w So­
snowcu.

Przemówienie wygłosił wicestar. 
Izydorczyk. Mówca w krótkich, lecz 
dobitnych sio\b,ach wskazał na te 
Wielkie porywy narodu w czasie na­
szej niewoli, które w rezultacie da­
ły zwycięstwo.

Skolei przemawiała posłanka 
Klimkowa i p. Paszkowski, przed­
stawiciel zarządu głównego związ­
ku.

Po odczytaniu odpowiedniego 
aktu p. Paszkowski udekoro­
wał krzyżem waleczności i zasługi 
następujących powstańców pp.: 
Mieczysława Szenka, Antoniego 
Bargiela, Franciszka Derdę, Ed­
warda Sztajera, Michała Hnatusz- 
ko, Piotra Łosienia, Bolesława Nie­
dbała, Stanisława Maja, Edwarda 
Mudyna, Leopolda Mańkę i Stani­
sława Ivupisa.

Udekorowanym powstańcom zło 
żono życzenia. — Przemówieniem 
ks. kapelana Piwnickiego oraz wpi­
sywaniem się do aktu zakończono 
część oficjalną uroczystości.

W czasie uroczystości orkiestra 
tow. „Saturn" odegrała Hymn na­
rodowy i „Pierwszą Brygadę".

Krwawa bójka w Sosnowcu
Mieszkańcy Sosnowca Abram 

Herbert i I. Hertz od dłuższego cza 
su czuli nienawiść do Wajzberga. 
Wajzberg konkurował do siostry 
Herberta. Ostatnio Herbert zabro­
nił Wajzbergowi, aby utrzymywał 
stosunki przyjacielskie z jego sio­
strą. Ponieważ Wajzberg nie chciał

się do tego zastosować, więc oneg­
daj dostał lanie i jedną ranę kłutą 
nożem w plecy.

Herbsta i jego towarzysza Her­
tza, który pomagał bić Wajzberga, 
przekazano władzom sądowym.

Wajzberga z głęboką raną w ple 
cach przewieziono do szpitala.

Papieros przyczyną pożaru w Sosnowcu

Co byłoby, gdybyśmy t / l i
200  lat

Znany biolog rosyjski, profesor La­
zarów, jest zdania, iż człowiek powi­
nien właściwie żyć 200 lat. Opinja 
Łazarewa zbiega się z liczncnvi próba­
mi i metodami odmładzania, które za­
inicjował Steinach i Woronow. Są lu­
dzie, którzy pragnęliby żyć jaknajdłu- 
żej, przeciągnąć okres dojrzałości i od­
sunąć jaknajdalej okres starzenia się 

Gdyby w ten lub w inny sposób, ty­
czenia jednych a doświadczenia drugich 
się ziściły, mielibyśmy cieką we,parado k 
salne nawet zjawiska w życiu jedno­
stek, cofnąwszy się np. wstecz i przy­
znawszy prawo do 200 lat życia Schil­
lerowi, ujrzelibyśmy autora „Zbójców" 
słuchającego... rdajo, Goethe — dajmy 
na to — miałby przed sobą zadanie tru­
dniejsze nieco, niż za czasów młodości: 
pogodzenia się z trzecią Rzeszą, zamiast 
z ojcowskim rządem księcia weimar­
skiego, Heine siedziałby w Paryżu jako 
senior emigrantów politycznych, W ag­
ner musiałby siz pogodzić z uowemi 
prądami w muzyce i z audycjami prze* 
radjo. Ludzie, którzy oswajali się z 
trudem z pociągami, jako nowością ko­
munikacyjną, musieliby w łatach „doj- 
rzałych'* przyzwyczajać się do widoku 
pędzących z szybkością 120 km. aut, * 
dziwowiskiem szybujących w powietrzu 
aeroplanów. Ludzie urodzeni w r. 1S99 
np. mieliby przed sobą piękne perspek 
tywy zrobienia karjery w r. 1980 dajmy 
na to. Ozy ci wszyscy szczęśliwcy, któ­
rym daueby było dożycie do dwustu 
lat, nie zmęczyliby się nadmiarem prze 
żywanych przemian i wrażeń? Nie mó­
wiąc już o tem, że na ziemi zrobiłby się 
wielki ścisk i tłok.

łraesBWBgagSisasB
Pieniądz jest śliski, zanim

wymknie Ci się z rąk złóż go na 
książeczkę oszczędnościową do 

KOMUNALNEJ KASY 
OSZCZĘDNOŚCI 

pow. Zawierciańskiego w Za­
wiercia.

Wczoraj o godz. 4-ej popoł., 
straż miejska, w Sosnowcu zaalar­
mowana została telefonicznie, że 
w domu nr. 4 przy ul. Żabiej wy­
buchł pożar. ,4?! 'i,, j

Po przybyciu straży na miejsce 
okazało się, że pożar powstał w mie 
szkaniu Antoniego Bentkowskiego 
Straż natychmiast przystąpiła do

akcji ratowniczej i pożar w zarod­
ku stłumiono. Spaliło się łóżko z 
pierzyną, i część podłogi.

Pożar spowodował sam właści­
ciel Bentkowski, który zasnął w 
łóżku z palącym się papierosem, od 
którego zajęła się pierzyna.

P. Bentkowski doznał lekkiego 
poparzenia rąk i nóg

DLA ZDROWIA JEDYNIE T  O ,co n a j l e p s z e i
►

COKOLWIEK DROŻSZE—  
W I E L O K R O T N I E  

L E P S Z E !
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P O R f
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

0 mistrzostwo A KI- Zagłębia Dibr.
Wczoraj odbyły sic ostatnie roz­

grywki o jesienne mistrzostwo A kl. 
Zagłębia Dąbr. Rozegrano tylko dwa 
[mecze.

U N J A  -  R U C H  5:2 (3:1).
W niedziele odbył sie na stadionie 

KS. Policyjnego mecz pomiędzy Unją  
i Ruchem, zakończony zwycięstwem  
TJnji w stosunku 5:2 (3:1).

Gra nie stała na wysokim pozioma; 
i widoczne było przemęczenie graczy 
obydwuch drużyn. Przewaga U nji za­
znacza sie lekko już w pierwszych m i­
nutach. Pierwsze trzy bramki dla TJnji 
zdobywają: Nowak, Dudek, i Gwozdz.

Ruch ogranicza sie d° wypadów; na 
kilka minut przed przerwą Szewczyk

zdobywa pierwszy punkt dla Ruchu.— 
Po zmianie pól Ruch gra bardziej am­
bitnie i gdy Kempa zdobywa drugą 
bramkę, zanosi sie na remis, ale Doros 
popełnia fatalny błąd, który wykorzy­
stał przytomny Slota i Unja zdobywa 
czwartą bramką. Ruch stara sie zmie­
nić wynik, jednakże bezskutecznie. — 
W ynik dnia ustala Kubzda, wykorzy­
stując błąd tyłów Ruchu. ■

Na wyróżnienie zasługują z druży­
ny Ruchu: Doros, Ciszek i Kempa, a z 
TJnji — W iśniewski, Gwóżdż i Dudek

Sędziował p. Kubala — dobrze.
Frzedmeoz rezerw zakończył sie zwy 

ciestwem Unji w stosunku 7:0.

X Makabi — Hakoah 1:1: (1:1:)
Na stad jonie „Unji“ w Sosnowcu od­
był sie koleżeński mecz piłkarski po­
między będzińskim „Hakoahem" i zu- 
zjcwaną drużyną klubów Makabi i Ki 
nereth.

Mecz zakończył sie wynikiem remi 
sewym 1:1 (1:1:). Bramką dla Makabi 
zdobył Piekarski, dla Hakoahu — sa_. 
mobójcza.

X Mecz ping — pongowy. Pom ię­
dzy oddziałem strzeleckim Sosnowiec 
— miasto, a oddziałem Strzelca w 
Pogoni został rozegrany mecz ping — 
pongowy.

Zasłużone zwycięstwo odniósł od­
dział strzelecki Pogoń w stosunku 7:0.

S w ęd zen ie  ciała oraz w sze lk iego  
rodzaju w yrzuty skórne usuw a

KREM LAIM-AG€
z kogutkiem

jest to idealny  n ie szk o d liw y  k o ­
smetyk, usuw ający  w a d y  naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci  
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0 Ł iLA
.R R Y N I C A "  -  „ P Ł O M I E Ń "  6:2 (1 :1).

W Czeladzi „Brynica" rozegrała 
mecz z ,Płomieniem". Mecz za­
kończył sią zwycięstwem B rym cy w 
stosunku 6:2 (1:1). Gra stała na niskim  
poziomie i była chaotyczna. W pierw­
szej połowie wynikł przykry incydent 
— niezadowolony z decyzji sądziego 
gracz „Płomienia" Kita, dopuścił sią 
czynnej zniewagi sądziego, za co zo­
stał z boiska usunięty. W  drugiej po­
łowie „Brynica"1 podniosła wynik do 
6:2. Sędziował p. Sozański.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-leatr „Udziałowy"

Dziś i dni nastąpne! 
Najnowszy film wiedeński

„Karnawał i Miłość"
Komedja muzyczna 

Muzyka: JOHANNA STRAUSSA  
R,ee.: KAROLA LAMAC‘A 

W rolach głównych:
HERMAN THIMIC, LIEN DEYERO, HANS MOSER 

Nadprogram: Tygodniki Paramountu i Pata.

Wkrótce: „PIEŚŃ ŚWIATA"

„Szw ajcarskie Gorzrkle  
Zioła" (z m a rk ą  Ko.  
jut) są s to so w a n e  orzy  

chorobach żołądka, k i­
szek, ob stru k cj i  i ka.  
m ieni żółc iowych,  

„ozwa.icarskie Gorzkie Zioła"  
są n a tu ra ln y m  ła g o d n y m  środ ­
kiem przyczyszczającym . u ła tw ia ­
jącym  funkcje  organów' tr a w ien ia  
i d z ia ła ją cy m  przeciw ko oty łości .

KINO

P̂LAce

M aurice  C hevalier
w  film ie p. t.

„Piękne jest życie1’
o...... Świat należy do Ciebie

z Józefem Schmidtem

Kino l e a l r

EDEN

W ielki prawdziwie Judzki film

Człowiek jest grzeszny
zrealizowany przez znakomitego reżysera Fryderyka 

LANGA przy współudziale Eryka Pommera 
>W| rolach głównych:

Charlos BOYER (bohater film u „Melodje Cygańskie")* 
Eorelle i Madeleine Ozeray 

Nadprogram: Tygodnik FOXA

Wkrótce: „MIŁOŚĆ TARZANA" (Il-ra c z ę ś ć  „Człowieka
Małpy")

J AC E K  7.ŁĘC1

Zemsta Komara
eząi« druga „Fortuny"

powieś* napisana specjalnie dla „Expresu Zagłąbla
1 czarna ro lk a  w ypad ła  w Mad sam. Posłyszał tupo t ciężkich kro 
chłopcem, k tóry  ich ostrzegł, po- kow. „za chłopcem, - -  -

sy łając  jeszcze n a  odchodnem obu o- 
prvszkom  wściekle spojrzenie.

‘ Po w yjściu Felk i, K om ar pierw  
szy rzucił się do okna. Z pieiwszego 
p iętra  skoczyć na  dól w ciemność 
było wielkim  ryzykiem , — można 
się było zabić na kam ieniach b ru ­
kowanego podwórka, a w najlepr 
szym Avypadku złamać rękę lub no­
gę. Jednak  wyboru nie było — na­
leżało jaknajprędzej uciekać.

— Psiakrew ! — dojdę do rynny 
z balkonu, a  po n ie j do ziemi, albo 
spadnę na łeb! — Lepsze to niż do­
stać się w ręce gliny!... Co ty  zro­
bisz, W acek?—

— Ja?... Przecież widzisz, że po 
rynnie nie zlezę. — Rękę mam prze­
strzeloną...

K om ar nie czekał na  dalsze w y­
wody W acka. Szybko przyskoczył 
do tas tra , przekręcił go i w ciem­
nościach podbiegi do okna. Za chwi­
lę był już na balkonie, a  stam tąd  
przesunął się po gzymsie ściany do

Id ą  tu! — Co robić?... Oj, że­
by nie ręka! ..

I krw aw y W acek, jak  osta tn i z 
ostatn ich  tchórz, nie widząc innego 
w yjścia, w sunął się pod jedyne ja ­
kie było w  pokoju łóżko C zarnej
Felki. .

— Może nie będą szukali pod łoż 
kiem i nie znajdą, mnie, łudził się 
słabą nadzieją. Leżał w strzym ując 
oddech i nasłuchiw ał. N iedługo cze 
kał. Drzwi, pchnięte od zew nątrz 
gw ałtow nie się otw orzyły i jedno­
cześnie do pokoju w padł gw ar k ilku 
nastu  głosów, w których W acek od­
różnił odrazu lam entu jący  głos Fel- 
ki.

— Panowie!... Czegóż odemnie 
chcecie?... N ik t tu  u  m nie nie był, — 
sum itow ała się Felka.

— Oświeć no... starał... Acha — 
tu  kontakt... trryk... i potok św iatła 
zalał pokój.

Oh, — przepadłem  pom yślał 
W acek, przerażonym  wzrokiem  wo-

i  *■ -i /  i  i /  i  •przesuiiąi się po w  u ':;;---*— p - - - - - - -  ■_ %
zbawczej rynny... W acek pozostał dząo po k ilku parach  nog, k tóre (J03

rzal ze swej kryjów ki. A  jednocze­
śnie posłyszał dobrze znajom y głos 
kom isarza Orlika:

— No, s ta ra  — gadaj bez długich 
wstępów — kto tu  był u  ciebie 
przed chwilą?...

— P an ie  komisarzu!... J a k  Bo­
ga kocham nikogo nie było! — za­
klęła się Felka.

— Nie bu jaj. — Mów odrazu, bo 
pójdziesz do aresztu, a budę się 
zam knie raz  nazawsze! — Nnno?..

— N ikt m A był!
— Chłopcy! — zawołał kom isarz 

do czterech policjantów, k tórzy ra ­
zem z nim  przybyli, — nieehno tam  
k tó ry  zajrzy  do szafy, do kosza, pod 
łóżko... T a  s ta ra  kłam ie jak  na ję ta , 
— jeszcze dym  z papierosów czuję 
w  powietrzu...

— Jest!  — panie kom isarzu! — 
zawołał jeden z posterunkowych, 
k tóry  w łaśnie schylił się i  zajrzał 
pod łóż Ko. N atychm iast pochwyco­
no W acka za nogi i praw ie nieopie- 
rającego się wydobyto na środek po­
koju. W idok był tak  komiczny, że 
wszyscy policjanci, nie w yłączając 
i kom isarza wybuchnęli homerycz- 
nym  śmiechem. Tylko C zarna F elka  
pa trzy ła  n a  rozpłaszczonego na  po­
dłodze W acka wzrokiem  pełnym 
zgrozy, p rzerażenia i n ienaw iści; •— 
była przecież pewna, że obaj z Ko­
m arem  w ynieśli się przez okno.

Tym czasem  W ackow i wcale się 
nie spieszyło do w staw ania. N ie 
chciał patrzeć ani na  C zarną Felkę 
ani n a  policję. To też leżał sobie na

brzuchu z tw orzą wkuloną w ram io­
na, jakby  go nic, a nic nie obcho­
dziło, co się koło niego dzieje.

— Odwróćcież go chłopcy do św ia 
tła, — zobaczymy co to za jeden —■. 
kazał komisarz.

W net wykonano zlecenie. Z ^ust 
policjantów  w ydarł się jednocześnie 
przeciągły, pełen wielkiego zdumie 
nia i radości okrzyk:

— W aaacek!...
M om entalnie założono mu na rę­

ce kajdanki.
Nie opierał się. W iedział, że by­

łoby to szaleństw em  rzucać się na 
pięciu z gotowemi do strzału  rewol­
w eram i policjantów  W stał z ziemi 
i z podełba spojrzał na kom isarza, 
na Felkę, na policjantów.

— Nic nie wiedziałem, że on się 
tu schował!... O Boże!... J a  nieszczę 
śliwa! — próbowała lam entow ać 
Felka.

— Cicho tam! — huknął groźnie 
kom isarz — pójdziesz do kom isarja  
tu, to się wytłumaczysz!... No, W a­
cek — w łaśnie ciebie szukaliśm y— 
zwrócił się do przestępcy.

— J a  was wcale nie szukałem! — 1 
odparł cynicznie W acek.

— Oho! — spodziewam się !... 
No, mój kochany.,, m am y z sobą do 
pogadania! — zaśmiał się kom isarz, 
siadając naprzeciw  W acka na s to ­
liku.

d. c. n.
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